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Rozdział Kościoła od Państwa we Francji 
przed 25 laty. 


(Dokończenie). 

Skutki opornego stanowiska Rzymu wobec nakazanej ustawą demokra- 
tyzacji ustroju kościelnego okazały się dla Kościoła rzymskiego we Francji 
bardzo zgubne. Polityka podburzania mas ludowych przeciw rządowi chybiła 
zupełnie. Naród francuski w olbrzymiej swojej większości stanął po stronie 
słusznej ustawy, opartej na zasadzie zupełnej wolności wyznania i nigdzie 
do rozruchów przeciwrządowych, na które liczyła Kurja rzymska, nie doszło. 
Natomiast Kościół rzymski przez swój upór i niedopuszczenie wiernych świe- 
ckich do współrządu w parafjach stracił bardzo wiele. 

Ponieważ papież zabronił tworzenia nakazanych ustawą zarządów ko- 
ścielnych, cały majątek Kościoła, który miał przejść na własność tych zarzą- 
dów, w ogromnej kwocie 450 miljonów złotych franków, został oddany 
w myśl ustawy na cele dobroczynne pojedynczym gminom. Duchowieństwo 
rzymskie zostało z winy papieża pozbawione nagle zarówno pensyj rządo- 
wych jak też dochodów z majątków kościelnych. Odczuł to najdotkliwiej 
kler niższy, zdany teraz wyłącznie na dobrowolne ofiary ze strony tych wła- 
śnie ludzi świeckich, których rozkaz papieski odtrącił od pracy w Kościele. 
Naturalnie trudno człowieka kopać i równocześnie rękę po jałmużnę do 
niego wyciągać. Rezultaty więc ofiarności na utrzymanie kleru i inne potrzeby 
kościelne były fatalne. Następuje powolny lecz stały rozkład dawnej, średnio- 
wiecznej organizacji kościelnej. Papież Pius X chciał wpływ ludzi świeckich 
na rząd Kościoła usunąć zupełnie, w myśl odwiecznej despotycznej zasady 
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rzymskiej, rządów z góry, a wynik całej sprawy okazał się wręcz przeciwny. 
Teraz egzystencja całego Kościoła została materjalnie uzależniona właśnie od 
wiernych świeckich. 

Kościół rzymski zaapelował do ofiarności rzesz ludowych, lecz zapóźno! 
Zemściły się stare jego błędy. Lud pracujący, chłop i robotnik, pamiętał do- 
brze, jakie stanowisko zajął był Kościół w sprawach społecznych, wobec 
klas posiadających. Widział on w Rzymie ostoję reakcji, zdeklarowanego 
wroga swej republiki demokratycznej, przeciwnika praw ludowych, wiernego 
strażnika kapitalistów i obszarników francuskich. Dlatego usnnął się teraz 
w olbrzymiej większości od Kościoła zupełnie. 

Obojętność religijna zaczęła przybierać poważne rozmiary. Okazało się, 
że cały imponujący dawniej gmach Kościoła rzymskiego we Francji faktycz- 
nie był oparty na piasku i stał nie o własnych siłach, lecz siłą Konkordatu 
z Państwem. 

Ofiarność na cele Kościoła tak osłabła, że cały szereg księży zmuszony 
został do wykonywania różnych zajęć ubocznych, świeckich. Stają się oni 
coraz bardziej niezależni od woli biskupów i muszą dostosować się do woli 
ludu, który ich utrzymuje. Następuje odrodzenie moralne wewnątrz kleru; 
jednostki słabsze odpadają i wbrew woli Kurji rzymskiej cały Kościół fran- 
cuski coraz bardziej się demokratyzuje i duchowo nawet odradza. 

Naturalnie są i strony ujemne, bo one wynikają z całego systemu rzym- 
skiego. llość kandydatów na księży zmniejsza się z roku na rok i biskupi 
patrzą się z trwogą w przyszłość. Także poziom umysłowy nowego kleru 
rekrutowanego teraz z najciemniejszych prowincji, opada bardzo, bo jedno- 
stki utalentowane, wybitniejsze, dawniej szukające w Kościele rzymskim 
władzy i bogactwa, teraz takiego bodźca nie mają i dlatego też nie mają 
ochoty dać się zakuwać w średniowieczne kajdany dogmatów rzymskich. 

Stanowisko Rządu francuskiego wobec Rzymu nie mogło uledz zasa- 
dniczej zmianie wobec zdecydowanej stałej większości antyklerykalnej par- 
lamentu. Wprawdzie w czasie Wielkiej Wojny i w latach powojennych na- 
wiązała Francja, głównie ze względów polityki zagranicznej i na znaczne 
wpływy Watykanu na wielkie banki, kontrakt dyplomatyczny z Kurją papie- 
ską, lecz moc ustawy z dnia 11 grudnia 1905 przez to osłabioną nie została. 

Kościół rzymski nie szczędził środków na propagandę za nowym Kon- 
kordatem: wydaje wielkie dzienniki klerykalne; apeluje do dumy narodowej 
Francuzów i za tanie pieniądze kanonizuje ich bohaterów narodowych, jak 
np. św. Joannę d'Arc, którą przecież rzymski trybunał na śmierć płomienną 
skazał; stara się o ruch turystyczny do wód cudownych w Lourdes i t. d.; 
nic to mu jednak w społeczeństwie francuskiem nie pomaga. Naród, który 
raz przeszedł przez próg wolności, nie da się łatwo zakuć po raz drugi 
w kajdany. 

Sami biskupi i kler wyższy zobaczyli, do czego prowadzi ślepa subor- 
dynacja papieżowi. Jak łatwo mogliby oni uniknąć nędzy materjalnej i na 
nowych zdrowych zasadach oprzeć organizację kościelną, gdyby nie samo- 
wola Kurji?Wszak papież mógłby bez uszczerbku swej władzy odstąpić od 
dawnych zasad wyłącznych rządów biskupów i kleru w Kościele, a dopuścić 
innych wiernych do współpracy, jak to było za czasów apostolskich i w pier- 
wotnem chrześcijaństwie Tego nie chciał uczynić i jakaż odmiana gruntowna 
stanowiska Kościoła we Francji! Po r. 1870 stoi on w pełni siły i władzy, 
potęgą swą pragnie republikę obalić, tron króla odbudować, chce armję fran- 
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cuską wysłać na wojnę z ltalją o świeckie państwo papieskie ma wpływ 
na większość społeczeństwa francuskiego. Teraz żyje jego hierarchja z łaski 
arystokracji francuskiej a niższy kler głównie ze sprzedaży koronek, medali- 
ków odpustowych i wody z „cudownych* źródeł. llość wolnych parafij na- 
rodowych, niezależnych od Rzymu, powiększa się z roku na rok i jest na- 
dzieja, że mimo wszelkie przeszkody, zjednoczą się one w potężny, Chrystu- 
sowym duchem owiany, wolny Francuski Kościół Narodowy. 

Ruch ten, szczególnie od czasów Wielkiej Wojny, ciągle rośnie i opiera 
się na tych:samych zasadach, co K. N. w innych krajach: głoszenia czystej 
Ewangelji Chrystusowej, służby Bożej w języku narodowym oraz demokra- 
tycznej, braterskiej organizacji kościelnej wedle zasad dawnego chrześcijań- 
stwa. Taki wolny Kościół, bez przymusowych praktyk religijnych, bez gróżb 
piekielnych, oparty na miłości Bożej i wolności wyznania, ma wielką przy- 
szłość przed sobą, nawet w obojętnej dziś religijnie Francji, której wiarę ty- 
siącletnie panowanie rzymskich dogmatów wystudziło. 

Rozdział Kościoła od Państwa był więc niewątpliwie, mimo wszelkie 
pozory, bardzo pożyteczny dla pogłębienia i rozwoju myśli Chrystusowej we 
Francji. Religia przestała być rzeczą zewnętrzną, częścią systemu rządowego 
naznaczonego z góry, a stała się sprawą osobistą, duchową świętością każ- 
dego człowieka. Utraciła nieco blasku zewnętrznego, ale był to tylko bezwar- 
tościowy blichtr i ułuda. Teraz przy wolności wyznania każdy chwali Boga 
jak chce, jak mu rozum i sumienie nakazuje; wiara staje się rzeczą osobistą, 
subjektywną sumienia, ma pełnię własnego moralnego autorytetu i staje się 
z powrotem tem, czem była w pierwszych czasach chrześcijaństwa. 

Państwo, przestawszy być żandarmem sumień ludzkich, ma też wolną 
rękę w pracy nad podniesieniem oświaty i knltury; nie potrzebuje przy każ- 
dej ustawie obawiać się reakcji kleru. Znajdują zrozumienie słowa Zbawi- 
ciela, dotąd zaprzepaszczane: „Królestwo Moje nie jest z tego świata”, 

Ks. M. Piechociński. 


KAZIMIERZ LASKOWSKI. 
Chrystus u nas. 


Nam nie potrza, Chryste! Panie! 
W naszych bólach i tęsknocie 
Szukać Ciebie na Golgocie, 

Na Oliwnych gór kurhanie! 
„Nam nie potrza z naszym żalem 
W przestrzeń czasów iść za wieki, 
By zwilżone kłaść powieki 

Na Twym drzewcu w Jeruzalem ! 
Kalwaryjskich nie trza dróg, 

By Cię znaleźć, Krzyżowany... 
Bo w tej ziemi łzą polanej 
Zatknął krzyże cierpień — Bóg! 


Nam nie potrza, Chryste! Panie! 
W naszych żalach i tęsknocie 
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Szukać Ciebie na Golgocie 

Szukać miejsca, gdzie krzyż stanie. 
Nam nie potrża tu, ni w niebie 
Apostolskie deptać stecki, 

Dość tej równi Mazowieckiej, 

By odnaleźć Chryste! Ciebie! 
Dość tych szarych, smutnych pól 
Od fa! Odry po rozłogi... 

Stoją krzyże u tej drogi, 

A na każdym krzyżu ból! 
Nam nie potrza, Chryste! Panie: 
Gdy się ludów dzwon rozbuja, 

Iść z płomiennem Alleluja! 

W dnia trzeciego Zmartwychwstanie ! 
Nam nie potrza w Twoją stronę 
Patrzeć, żeśmy w męce wierni, 

Ani szukać Twoich cierni, 

By męczeńską wić koronę! 

Nam nie potrza — bić z innemi, 

Byś usłyszał — w skargi Spiż... 

Dość nam grudkę naszej ztemi 

Pod przydrożny zanieść krzyż! 


A Ty wysłuchasz I... 


Religja przyszłości. 


Religja przyszłości polskiego narodu nie będzie religią gwałtu, strachu, 
przekleństw i tamowania wszechstronnego życia, ale religią miłości, brater- 
stwa, poświęcenia się, wolności, religją bezpośredniego stosunku z Bogiem 
i coraz doskonalszego postępu we wszystkich przejawach indywidualnego 
i narodowego życia. 

Będzie religją wolną, nie krępowaną przez państwo, rację stanu, poli- 
tyczne wymagania. 

Dotąd nie była religja wolną w całem tego słowa znaczeniu. Była nie- 
wolnicą państw, narzędziem w ręku potentatów, którzy bez skrupułów uży- 
wali ołtarzy, konfesjonałów i religijnych tajemnic na podtrzymanie swej wła- 
dzy, powstałej z mordów i podbojów. Religję przykuto do triumfalnych wo- 
zów zdobywców i najeżdźców, a gdy ją chciał Jezus Chrystus, uczynić wolną, 
niczem nie krępowaną, dobroczynną, twórczą i zbawczą siłą ludzkości, 
gdy Boski Mistrz z Nazaretu zapowiedział, że Królestwo Jego nie jest z tego 
świata, to Go ogłosili wrogiem rodzaju ludzkiego, bluźniercą i burzycielem 
porządku społecznego i księża żydowscy i cesarze rzymscy powiesili Go na 
drzewie hańby na kalwaryjskiej górze. 

Po Jego śmierci rozpoczęła się najstraszniejsza w dziejach świata walka, 
krwawe zmaganie się wyznawców Chrystusowej nauki, trwające z najwięk- 
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szem naprężeniem blisko trzysta lat, walka o wyzwolenie religji, duchowego 
życia wogóle z pod przemocy brutalnej państwa. Walka ta, która nawiasem 
mówiąc, wydała wielkich świętych, świeckich i duchownych, męczenników 
i wyznawców, pochłonęła około ośm miłjonów ludzi, zgładzonych w ciągu 
trzystu lat w różnych częściach rzymskiego cesarstwa, skończyła się tymcza- 
sem zwycięstwem państwa i państwowego kościoła, zwycięstwem przemocy, 
kłamstwa, obłudy i nieokiełzanego fanatyzmu, gdy w roku 313-ym wydał 
Konstantyn Wielki edykt medjolański, mocą którego uznał chrześcijaństwo jako 
religię rzymskiego cesarstwa, a biskupi i księża zostali pod pewnym wzglę- 
dem urzędnikami i wykonawcami świeckiej władzy na kształt generałów, sę- 
dziów, pretorów i satrapów różnych prowincji wielkiego imperjum. Ale ta 
walka jeszcze nie ustała. Ks. bp. Fr. Hodur. 


Czy Jezus ustanowił papiestwo? 


(Ciąg dalszy). 
HI. Czy apostoł Piotr był w Rzymie? 


Pytanie takie może się wydać naiwnem wobec legendy, która w ciągu 
wieków z ust do ust podawała wieść, że właśnie na 25-letniem biskupowa- 
niu apostoła Piotra w Rzymie opiera się tradycja papieska. Papiestwo po- 
daje tę legendę jako fakt nie mogący ulegać najmniejszej wątpliwości. Piotr 
miał założyć kościół rzymski i przez dwadzieścia i pięć lat miał być jego 
biskupem. Jak przedstawia się ta sprawa w świetle ścisłych badań naukowych? 

Co do założenia kościoła rzymskiego, to brak nam zupełnie danych po- 
zytywnych, które umożliwiałyby ustalenie faktu, że kościół ten został założony 
wtedy a wtedy, przez taką a taką osobę. Kto zna dzieje wieków średnich, 
ten wie, że myśli religijne były krzewione nie przez duchownych wyłącznie, 
ale przez ludzi świeckich, naprzykład przez kupców, którzy odbywając dale- 
kie podróże, opowiadali po gospodach i domach prywatnych, co się gdzie 
dzieje po świecie. Ponieważ zainteresowanie dla spraw religijnych było bardzo 
wielkie, więc ludzie pytali przedewszystkiem o nowinki religijne. 

W chwiłi, gdy rodziło się chrześcijaństwo, cały świat, znajdujący się 
pod panowaniem rzymskiem żył w wielkiem napięciu wyczekiwania. Rzym, 
Skupiając pod berłem cezarów kraje i narody, niweczył granice państwowe 
oddzielające ludy od ludów i zbliżał je z sobą. Ale to zbliżenie miało ogromne 
znaczenie dla ówczesnych wyobrażeń religijno-moralnych. Ludy, które do nie- 
dawna żyły w odosobnieniu i czciły swoich bogów jako najwyższych, Špo- 
strzegały, że inne ludy zgoła przeciwne mają wyobrażenia religijne, inne 
obyczaje, odwracające nieraz cały porządek rzeczy. W umysłach i sercach 
powstawał skutkiem tego zamęt. Ci, którzy poważnie myśleli o zbawieniu 
duszy, nie mogli odgrodzić się od myśli o tem, która też religja jest najsku- 
teczniejsza i które bóstwo jest najsilniejsze. 

Tak było nietylko w obrębie państwa, ale i w jego stolicy, na którą 
potężnie oddziałała kultura grecka. Zaś w Grecji już około szóstego stulecia 
przed naszą erą dochodziło do zasadniczych przemian duchowych. Dawni 
Grecy byli pogodni i weseli i takich też wyznawali bogów. Cały Olimp 
z ojcem bogów i ludzi, Zeusem, podobny był we wszystkiem do ludzi z ich 
ułomnościami i brakami, i tylko jedno mieli bogowie przed ludźmi: byli nie- 
śmiertelni. Do tych nieśmiertelnych bogów olimpijskich zaczęli ich wyznawcy 
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tracić zaufanie. Nie dlatego, aby przestawali w nich wierzyć, ałe dlatego, że 
tracili wiarę w ich współczucie. Grek myślał, że nieśmiertelne bóstwo, które 
nigdy nie zakosztowało niedoli człowieczej, a przedewszystkiem goryczy Śmierci, 
nie może mieć współczucia dla człowieka, bo go poprostu nie rozumie. Dla- 
tego odwrócili się Grecy ku starodawnym bóstwom ziemnym, które nietylko 
zapoznały sie ze śmiercią, ale posiadły także tajemnicę zwycięstwa nad nią. 
Do takich bóstw należał Dionyzos, który został zamordowany, ale potem ożył, 
i Demetera, która straciła przez Śmierć córkę Prozerpinę, lecz zdołała ją 
śmierci wydrzeć. Chodziło o to, aby posiąść tajemnicę tych bóstw, oraz innych, 
jak się zwycięża nad śmiercią. Religie, które powstały dokoła czci dla tych 
starych bóstw ziemnych, polegały na tak zwanych wtajemniczeniach, a nazy- 
wały się misterjami. Te misterja dotarły nawet do Rzymu i znalazły tam bar- 
dzo wielu wyznawców. 

Rzymianie interesowali. się wszystkiemi religjami, z któremi się zetknęli, 
bo w czasach poprzedzających początki naszej ery sądzili, że nigdy nie można 
mieć za wiele religji, aby być pewnym zbawienia. Wyznawali tedy religję 
państwową, oddawali cześć cesarzom i bogom domowym, a jednocześnie odda- 
wali cześć tym wszystkim bóstwom wschodnim, o których wieść dotarła do 
Rzymu. Ruch w państwie rzymskiem był duży: kupcy, nauczyciele, filozofowie, 
lekarze, wieszczkowie itd. zwracali swe kroki do stolicy świata, aby tam 
zrobić karjerę. Prócz tego przybywało do stolicy mnóstwo niewolników, na- 
leżących do różnych ludów i religji. Było to istne pomieszanie ras, religji 
i języków. 

Oczywiście, że nie brakło w Rzymie żywiołu tak ruchliwego, jakim był 
i jest żywioł żydowski. Interesa kupieckie i konieczności życiowe sprowadziły 
ich dò Rzymu bardzo wielu. Jedni z nich wracali do ziemi ojczystej, inni 
przybywali, więc nietrudno było o to, aby nie byli przynieśli z sobą wieści 
o Jezusie i jego nauce. Trzeba zaś zaznaczyć, że w Rzymie żydzi posiadali 
duże wpływy i docierali do domów najwybitniejszych obywateli rzymskich. 
Przez żydowskich wyznawców nauki chrześcijańskiej dostała się ona do do- 
mów rzymskich obywateli, a przedewszystkim do niewolników, dla których 
jako nauka miłości i braterstwa była zapowiedzią wyzwolenia. Krzewiła się 
potem w sposób zgoła naturalny od jednego wiernego do drugiego, jak to 
widzimy w dniach naszych przy krzewieniu się różnych idei. 

Gdyby apostoł Piotr był założył kościół w Rzymie i był tego kościoła 
25 lat biskupem, to musielibyśmy doczytać się o tem w Dziejach Apostolskich. 
Księga ta została napisana w ostatnich latach pierwszego stulecia i autor jej 
posiadał całkowity materjał, jakim rozporządzali wszyscy wierni. Istniała prze- 
cie ustna tradycja, bo wierni interesowali się żywo swoimi wodzami. Ku 
Rzymowi były zwrócone oczy wszystkich wiernych, jakże więc mógłby autor 
Dziejów Apostolskich pominąć fakt tak ważny, jak założenie kościoła w Rzy- 
imie i biskupowanie temuż kościołowi przez Piotra! A jednak w całych Dzie- 
jach Apostolskich, które tak szczegółowo opowiadają o czynach i dziełach 
apostoła Piotra, niema nic o tem, że był on założycielem kościoła rzymskiego, 
a nawet, że wogóle kiedykolwiek w Rzymie bawił. 

Toteż obrońcy legendy usiłują uratować choć pozór i dlatego przedsta- 
wiają sprawę w ten sposób, że Piotr nie bawił w Rzymie przez całe dwa- 
dzieścia pięć lat, lecz że był w nim dwa razy, a mianowicie, raz w roku 42, 
a potem w roku 67. Z tego miała powstać legenda o 25-letniem biskupowa- 
niu. Kto uważnie czyta Dzieje Apostolskie, szczególniej pierwszą ich połowę, 
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poświęcową specjalnie pracom Piotra, ten łatwo zrozumie, że skoro Piotr 
pod koniec panowania Heroda Agrypy był w więzieniu i tylko cudem uniknął 
losu Jakóba, brata Janowego, który został ścięty, to w roku 42 nie mógł być 
w Rzymie. Czy był później? Niektórzy skłonni są mniemać, że może w po- 
dróżach swoich zawadził i o Rzym, ale w każdym razie miasto to nigdy nie 
było biskupią siedzibą Piotra. 

Gdybyśmy potrzebowali dowodu, że Piotr biskupem w Rzymie nie był, 
to nie znależlibyśmy nigdzie dokładniejszego nad list apostoła Pawła do 
Rzymian. Pomyślmy tylko, że Paweł pisze do kościoła rzekomo założonego 
przez Piotra i ani słowem nie wspomina o biskupie, chociaż bardzo szcze- 
gółowo wymienia tych wszystkich, których należy pozdrowić od niego. List 
Pawła do Rzymian jest pełen mocy i stanowczości; napomina on Rzymian 
i udziela im nauk kategorycznych, jakby sam był ich biskupem i nauczycielem. 
Paweł pozdrawia i wspomina osoby, po których nie pozostało literalnie nic 
prócz ich imienia w jego liście; jakże więc mamy sobie tłumaczyć przemil- 
czenie wielkiego apostoła, jakim był Piotr? Nie można chyba przypuścić, aby 
Paweł nie był wiedział o pobycie Piotra w Rzymie, gdyby ten był w nim 
przebywał, a w takim razie byłby napewno przypomniał Rzymianom ich 
pierwszego kierownika i nauczyciela. Napisał ten list w roku 58. 

Ale później? Po roku 58 mógł wszak Piotr być w Rzymie. Zapewne, 
że mógł, ale na to musielibyśmy mieć niewątpliwe dowody. Podróże w owych 
czasach były bardzo uciążliwe i ogromnie wolne. Przestrzenie, które dzisiaj 
przebywamy w przeciągu kilku dni, wymagały całych miesięcy, szczególniej, 
gdy weźmiemy pod uwagę podróżowanie ludzi niezamożnych, zmuszonych 
do korzystania z różnych okazji i okoliczności. Trudno sobie wyobrazić, aby 
Piotr odbywał długą, uciążliwą podróż z Azji do Rzymu i po kilku tygodniach, 
czy miesiącach opuszczał miasto. Otóż ku jesieni roku 60 lub na wiosnę 
6! roku Paweł przybywa do Rzymu (Dz. Ap. 28) jako więzień i Piotra 
w Rzymie niema. Gdyby było inaczej autor byłby musiał zaznaczyć choć 
kilku słowy © spotkaniu się apostołów. (CG. GL m]. 


Kłótnia o relikwie. 


Dwa miasta włoskie, Piacenca i Burano, kłócą się o to, w którem 
z nich spoczywają szczątki św. Barbary z Nikodemji. Oba miasta posiadają 
zwłoki męczennicy, o których legendy twierdzą, że należą do zabitej przez 
własnego ojca w trzecim lub czwartym wieku po Chr. św. Barbary, patronki 
artylerji, górników i wszystkich, którym grozi nagła śmierć. Któż z nas nie 
zna św. Barbary? Sztuka kościelna przedstawia ją z wieżą o trzech oknach, 
lafetami armat, palmą i kielichem, a francuski żargon wojskowy nazwał ubi- 
kację, w której na okrętach przechowywano amunicję, św. Barbarą. 

Legenda opowiada, że okrutny ojciec świętej, pragnąc uchronić swą 
córkę od wpływu chrześcijaństwa, zamknął ją na wieży. Do samotnego wię- 
zienia wkradł się jednak pewien nabożny mąż i nawrócił ją na wiarę chrze- 
ścijańską. Pierwszy zamach ojca na życie Barbary pozostał bez skutku: anioł 
uprowadził ją do groty górskiej, ale tam dopadł ją i zabił, za co porażony 
piorunem rozpadł się w popiół. 

Spór o autentyczność relikwji św. Barbary zaczął się w grudniu ubieg- 
łego roku, gdy bogobojni mieszkańcy Burana postanowili przenieść szczątki 
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swojej Świętej z arcybiskupiego kościoła Św. Marcina do świeżo pod jej 
wezwaniem zbudowanej kaplicy ku czci poległych w wojnie światowej. We- 
necja ufundowała na tę uroczystość kamień pamiątkowy z napisem, że nie- 
gdzieindziej, ale w Buranie leżą zwłoki świętej z małej Azji. To dało począ- 
tek walce o autentyczność relikwji. Natychmiast zgłosiła się bowiem Piacenca 
i przez usta proboszcza swojej katedry w uczonej rozprawce historycznej 
usiłowała dowieść, że ona, nie Burano, jest w posiadaniu cennych zwłok, 
które jeszcze w 879 zostały sprowadzone z Rzymu na podstawie aktu daro- 
wizny Karola Wielkiego. O tem opowiada zacytowany przez proboszcza rę- 
kopis, znaleziony w miejskiej bibljotece. 

Wenecjanie nie pozostali w tyle. Poczęli grzebać w swem archiwum 
i tam znaleźli dowody na to, że św. Barbara leży w Buranie. Powołali się 
ponadto na weneckiego historyka Cornera, który już w XVIII wieku w swem 
dziele o kościołach w Torcello pisał, że ciało św. Barbary zostało w drugiej 
połowie 6-wieku na rozkaz Konstantyna przewiezione do Konstantynopola 
i pogrzebane w kościele Zmartwychwstańców. Pięćset lat później otrzymał 
je syn weneckiego doży Orzesła II Giovanni z okazji swych zaślubin z sio- 
strzenicą wschodnio-rzymskich cesarzy i umieścił w kościele św. Marka 
w Wenecji, skąd w r. 1809 powędrowało na wyspę Burano do klasztoru 
San Giovanni. Historję tej wędrówki szczątek św. Barbary z Nikodemji po- 
twierdził papież Benedykt XIV, który mieszkającym w tym klasztorze mniszkom 
pozwolił włączyć do modlitwy do swej patronki ustęp z podróży jej ciała 
z Konstantynopola do Wenecji. 

Ale na tem nie koniec historji i sporu. W ostatniej chwili zgłosił się 
trzeci pretendent, który ma najsilniejsze szanse zwycięstwa. Jest nim zakon 
Jezuitów, który w swym kościele w Wenecji posiada ołtarz pod wezwaniem 
św. Barbary. Na ołtarzu tym czytać może każdy, że ciało św. Barbary zostało 
w XVII wieku sprowadzone z Aleksandrji do Wenecji i na tem miejscu po- 
chowane. Brak mu wprawdzie ramienia ale to właśnie ma być dowodem 
autentyczności relikwii: ramię jest przechowane w Mantui, dokąd po odcięciu 
od tułowia posłano je na usilne prośby księcia Gonzagi. 

Jak się skończy ten spór o relikwie, trudno przewidzieć. 


Książęta kościoła w oienzywie. 


Kościół rzym.-katolicki zajmuje w Polsce miejsce uprzywilejowane. Po- 
mimo stanowiska ściśle przestrzeganej neutralności wobec walki narodu 
z dawnymi zaborcami, pomimo wielokrotnie stwierdzonej nieżyczliwości Rzymu 


wobec narodu, duża część naszego społeczeństwa z pokorą dźwiga brzemię — 


obskurantyzmu i nietolerancji religijnej. 

Polityka dostojników kościelnych wielokrotnie prowokowała uczucia na- 
rodowe. Wiadomo, że kardynał Puzyna pastorałem zagrodził drogę na Wawel 
zwłokom Słowackiego. Urabiana Polsce opinja najpoddańszej służebnicy Rzy- 
mu odstręczała od ideologji polskiej setki tysięcy obywateli niekatolickiego 
wyznania. Odbiło to się jaskrawo w czasie plebiscytów w Prusach wschod- 
nich i na G. Sląsku. 

W państwie niepodległem kler rzymski postanowił odgrywać rolę samo- 
dzielną. Konstytucja i ustawy mają obowiązywać „heretyków“. Dla wiernych 
wyznawców Kościoła istnieje jedno tylko prawo: prawo kanoniczne. Nie ma 
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w świecie drugiego państwa, któreby tolerowało u siebie instytucje klery- 
kalne, wkraczające w dziedzinę działalności władz państwowych. I w Polsce 
tylko nie do bajek należy fakt, że sądy kościelne wzywają do siebie funkcjo- 
narjuszy państwowych i wydają im polecenia albo zakazy. 

Wielka jest suggestja siły Rzymu. 

Ulega jej nietylko konserwatywny endek Grabski, ale także liberał 
Bartel. I ten ostatni nie szczędzi wysiłków, ażeby zjednać sobie poparcie do- 
stojników kościelnych, a przez nich sympatje dewotek i bigotów. Pamiętny 
okólnik o wprowadzeniu przymusowych praktyk religijnych do szkół wpro- 
wadza go do panteonu najwybitniejszych postaci Ciemnogrodu. 

Z jedzeniem rośnie apetyt — powiada francuskie przysłowie; słuszność 
tej maksymy widać w postępowaniu kleru rzymskiego w Polsce. Kiedy dy- 
plomaci wojującego Kościoła w stosunku do państw umiejących zachować 
swój autorytet odnoszą się z bojaźnią „bożą* i ze skromnością, u nas dążą 
do zupełnego zawojowania naszego życia politycznego i kulturalnego. 

Ostatnio zjechali się książęta Kościoła. 25 dostojników, suto opłacanych 
pieniędzmi państwowemi, wydali orędzie do „swojego wiernego ludu“. Na- 
wołują w niem do krucjaty przeciwko „wpływowym czynnikom”, które tole- 
rują napaści na religję i szerzenie się sekciarstwa. Rozumiemy co to znaczy. 
Władze nie pozwalają jeszcze na bezkarne rozbijanie zebrań wyznawców 
Kościoła Narodowego, od czasu do czasu biorą w obronę przed pałkami 
naiwnych wyznawców rzymskiej wiary. Stąd gniew i oburzenie. Stąd za- 
pewne płynie przekonanie, że w Polsce grożą religji i katolicyzmowi niesły- 
chane niebezpieczeństwa. Rzecz prosta, że ks. biskupi oświadczyli się prze- 
ciwko ślubom cywilnym i zadeklarowali — jako państwo w państwie — 
całą swoją sympatję dla zbuntowanego kleru w Meksyku. 

Dla nędzy maluczkich, dla bezrobocia wśród tysiącznych mas, dla na- 
piętnowania wyzysku baronów węglowych i łódzkich fabrykantów miejsca 
w orędziu nie było. 

- To też.troska kościelnych purpuratów o moralne zdrowie mas jest 
zbędną. Jeśli chcą leczyć niedomagania, to niechaj zaczną od kół bliskich 
sobie. Dziennik Ludowy, Lwów. 


Z Parafij Narodowych. 


Odczyt o Towianiźmie. 
; Kraków. 

W niedzielę 20 marca po nieszporach wygłosił ks. bp. Bończak w sali 
Górników odczyt o ruchu religijnym, zapoczątkowanym w roku 1841 wśród 
emigracji polskiej w Paryżu przez Andrzeja Towiańskiego. Odczyt był bar- 
dzo ciekawy, bo prelegent podał odrazu krytyczną ocenę tego ruchu, wykazał 
przyczyny jego powstania, jego polityczne i nastrojowe podłoże, oraz podo- 
bieństwo do takiego samego kierunku wśród Francuzów, gdzie prawie iden- 
tyczne myśli szerzył „prorok“ Vintras i kilku innych mistyków. Że towianizm 
przybrał początkowo dość poważne rozmiary, zawdzięczał to więcej wpływom 
Mickiewicza, który się tą sprawą przez parę lat gorąco interesował, aniżeli 
samemu Towiańskiemu. Towiański wywierał jakiś magnetyczny wpływ na 
Mickiewicza, którego żonę ciężko chorą wyleczył. Poglądy religijne Towiań- 
skiego były niejasne, mgliste; trzymanie się z jednej strony Rzymu a kryty- 
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kowanie go z drugiej, nie mogło dać nikomu stałego oparcia i wyraźnego 
światopoglądu religijnego. Natomiast nauka Towiańskiego o wędrówce dusz, 
przechodzących za karę do zwierząt, ośmieszała poprostu cały ruch i skazy- 
wała go na nieunikniony upadek. 

Są jednak i w towianiźmie pewne wartości, których lekceważyć się nie 
godzi, bo nie wolno drwić z żadnych wysiłków szczerych, choćby one były 
naiwne. Towianizm skierował myśl naszych wielkich wieszczów, Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińskiego ku idei religijnej, która sięga do głębi duszy ludz- 
kiej i podnosi ją na wyżyny, każe jej patrzeć na życie z wyższego punktu 
i ujmować je pod kątem wieczności. Zastanawiając się nad religią i istotą 
Kościoła, dochodzą nasi wielcy poeci do przekonania, że naród polski po- 
winien tworzyć swój Kościół, a nie trzymać się niewolniczo klamki watykań- 
skiej, bo zguba Polski jest w Rzymie. 


Z Zagłębia Borysławskiego. 


Dzień 13 marca 1927 był dniem wielkiej radości dla wyznawców Ko- 
ścioła Narodowego w Zagłębiu Borysławskim. Parafja tutejsza zapoczątkowana 
w sierpniu ub. roku wałczyła dotąd z różnemi trudnościami, jak brak kie- 
rownika duchownego, któryby częstemi przyjazdami i odczytami oświecał 
wiernych. Największą trudnością był jednak brak odpowiedniego pomieszczenia 
na nabożeństwa i odczyty. Lecz nie tylko my przechodziliśmy podobne trud- 
ności. Wszystkie parafje w Polsce musiały zwalczać o wiele większe prze- 
szkody w zorganizowaniu się. My mamy o tyle ułatwioną pracę, że nam nie 
robią trudności ani Starosta p. Porębalski w Drohobyczu ani p. komisarz policji 
w Borysławiu, bo to są ludzie kulturalni, stoją na stanowisku Konstytucji 
i szanują autorytet demokratycznego państwa. 

Na dzień 13 marca zaprosiliśmy ks. Zielonkę z Bażanówki, ażeby nam 
odprawił polską Mszę św. Dla braku lokalu urządziliśmy nabożeństwo na 
podwórzu koszar robotniczych firmy „Karpaty“. Po sumie wygłosił ks. pro- 
boszcz Zielonka kazanie, w którem wykazywał zadania Kościoła Narodowego 
i jego doniosłość dla polskiego narodu, a popołudniu wygłosił interesujący 
odczyt o stosunkach religijnych w Polsce. Pomimo iż nabożeństwo urządzone 
było naprędce, bęz zawiadomienia ludzi, zebrało się conajmniej 500 robotników. 

Mamy nadzieje, że w niedługim czasie stanie u nas obszerny kościół, 
w którym będziemy mogli gromadzić się i tam dać wyraz naszym uczuciom 
religijnym jako Polacy w polskim Narodowym Kościele. 

Podajemy, iż w miejsce dotychczasowego skarbnika parafji Narodowej 
ob. Piotra Woźniaka wybrany został Jan Wróblak, z Potoka Górnego. 


Druga rocznica założenia Kościoła Narodowego w Grudziądzu. 


W niedzielę i3-go marca, obchodziliśmy u nas radosne Święto: dwu 
letnią rocznicę założenia parafji Kościoła Narodowego „Imienia Jezus“. 

Obchód udał się znakomicie przy pięknej pogodzie i masowym udziale 
członków Kościoła Narodowego z miasta Grudziądza i z okolicy. Zapoczątko- 
wało tą wielką pamiątkę uroczyste nabożeństwo z wystawieniem Przenaj- 
świętszego Sakramentu; nasz ks. proboszcz Ałeksy Hajduk wygłosił piękne 
kazanie rozwijając przypadającą Ewangelię św. o Przemienieniu Pańskim; 
„Wstańcie, a nie bójcie się“. 
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Popołudniu, po uroczystych nieszporach odbyła się uroczysta akademia. 
Po odśpiewaniu hymnu: „Tyle lat my ci o Panie“, zabrał głos nas ks. pro- 
boszcz i w pięknych słowach przedstawił nam historję naszej parafji. Nie je- 
den z obecnych zalewał się łzami na przypomnienie cierpień i prześladowań, 
przez jakieśmy przeszli. Następnie odegrano piękną sztukę p. t. „Skazaniec”; 
potem nastąpiła udatna deklamacja p. Marty Dondalewskiej i odegrano drugie 
przedstawienie „Ksiądz i Szatan“. Wygłosiły jeszcze piękne deklamacje 
pp. Grochowskie i dziewczynka Magdalena Kucińska. Na zakończenie odśpie- 
wano wspólnie pieśń „Wszystkie nasze dzienne sprawy“ i uczestnicy udali 
się pokrzepieni na duchu do domów swoich. Obecny. 


Ku czci Marszałka Piłsudskiego. 
Tarnogóra. 

Dzień 19 marca b. r. był bardzo uroczyście obchodzony przez ludność 
miasteczka Tarnogóry i okoliczne wioski. Już od wczesnego rana zaczęły 
dążyć do Kościoła Narodowego w Tarnogórze niezliczone tłumy włościan 
odświętnie ubranych. Kościółek nasz nie mógł wszystkich pomieścić... dużo 
ludzi musiało stać koło kościółka, a było ich kilka tysięcy. Na szczęście 
sprzyjała śliczna pogoda. Przybyły ze sztandarami i orkiestrą straże ogniowe 
z Tarnogóry, Ostrzycy, Wólki Orłowskiej oraz strzelcy z Tarnogóry i Kryni- 
czek. Uroczyste nabożeństwo odprawił oraz wygłosił okolicznościowe śliczne 
przemówienie niezmordowany proboszcz Kościoła Narodowego w Tarnogó- 
rze ksiądz Józef Naumiuk, poczem utworzył się olbrzymi pochód, który przy 
dźwiękach orkiestry i śpiewu hymnu narodowego ruszył w stronę Izbicy. 
Krajało się serce księdza rzymskiego kanonika Kostkowskiego, kiedy pochód 
przechodził obok jego plebanji. Mój Boże, tyle owieczek odeszło... ileż to 
mniej wełny będzie.. Pochód doszedł do Izbicy, a następnie zawrócił do Tar- 
nogóry, gdzie na środku miasteczka z ślicznie urządzonej trybuny przemawiał 
ksiądz Faron z Zamościa, który tu bawił kilka dni na rekolekcjach. Z piersi 
tysięcznych rzesz rozległ się okrzyk: Niech żyje Marszałek Piłsudski, niech 
żyje Polska, niech żyje Kościół Narodowy, niech żyją Księża Narodowi! 

O godzinie 4-tej popołudniu w szkole powszechnej ksiądz Józef Naumiuk 
wygłosił odcżyt o Marszałku Piłsudskim i został nagrodzony rzęsistymi okla- 
skami. Kler rzymski poza odprawieniem mszy świętej, na której byli obecni 
wójt oraz paru policjantów i kilkanaścioro ludzi, w ogólnych uroczystościach 
udziału nie wziął. Obszarnicy wypędzili służbę do robót: wożenia nawozu, 
kopania dołów pod chmiel i t. p. Świeciła również nieobecnością tak zwana 
śmietanka (pseudointeligencja) Tarnogórska. Michał Kossowski. 


Napad na kaplicę w Warszawie. 


Rzymski klerykalizm w Polsce, czując się coraz bardziej zagrożony przez 
ruch religijny ludowy, zaczyna organizować się do akcji bojowej; pragnie 
gwałtem, siłą brutalną, zniszczyć tych, którzy głoszą czystą Ewangelję i świę- 
tości za gotówkę nie sprzedają. 

Oto świeży fakt: 15 marca obradował w Warszawie zjazd rzymskich 
biskupów z całej Polski, który rzekomo zastanawiał się nad nieskromnością 
obecnej mody damskiej, a w rzeczywistości radził nad sposobami dalszego 
przeszkadzania legalizacji Kościoła Narodowego przez Rząd, a następnie, jak 


12 POLSKA ODRODZONA a. 


zmienić obecną demokratyczną ordynację wyborczą do następnego Sejmu, 
aby powiększyć ilość klerykałów i endeków. Nowy Sejm będzie bowiem 
konstytucyjny i jako taki mógłby prostą większością głosów obalić Konkordat. 

Kler rzymski w Warszawie, pragnąc pokazać biskupom, że ma swoje 
siły bojowe liczne, uplanował urządzić na nasz ubogi Dom Boży pogrom, 
wzorem średniowiecza. W sam dzień konferencji, rano zwołali więc rzymscy 
księża na Woli „zlot“ wszystkich starych dewotek, tercjarek i sióstr różań- 
cowych. Zorganizowano bojówkę, której celem był napad na naszą kaplicę 
i „unieszkodliwienie* księdza Narodowego. Za czyn ten otrzymały te stare 
kobiety z góry rozgrzeszenie oraz po 7 lat odpustu, w myśl jezuicko-rzymskiej 
zasady: „Cel uświęca środki“. 

Narodowcy o tym tajnym planie nic na razie nie wiedzieli. Toteż gdy 


nasz ksiądz szedł jak zwykle popołudniu do kaplicy, opadła go nagle z za- | 


sadzki banda rzymska z kamieniami i pałkami. Padły charakterystyczne okrzyki: 
Czemu naszym księżom chleb odbieracie? Czemu dajecie śluby i pogrzeby 
za darmo? Z czego mają żyć? Precz z „herezją* itd. 

Bóg czuwał nad naszym kapłanem, który zachował zimną krew i bez 
szwanku przeszedł ulicą. Teraz runęła bojówka na dom, gdzie jest nasza 
kaplica. Zaczęto rozbijać drągami bramę, lecz oto niespodzianie przyszła 
w najkrytyczniejszej chwili odsiecz. Na wiadomość o szturmie na naszą ka- 


plicę ruszyli ze wszystkich okolicznych fabryk na Woli robotnicy, tak jak ` 


wyszli od roboty; atak został odparty, wrogowie nasi poczuli, że „kij ma 
dwa końce“, a „kto mieczem wojuje od miecza ginie“, jak mówił Chrystus. 

Kilka tysięcy narodu pracującego jawiło się w obronie K. N. liczba 
jakiej się wcale nie spodziewaliśmy, a Rzym napewno takżę. Zobaczyliśmy 
jak potężną jest idea K. N., skoro za kilka tygodni naszej pracy na Woli 
zdobyliśmy takie sympatje. W parę minut dewotki zostały rozbrojone i roz- 
pędzone, trzy zaś najgłówniejsze zelatorki, rzucające kamienie, aresztowała 
policja za napad i gwałt publiczny, lecz za wstawieniem się naszego księdza 
proboszcza, w myśl słów Chrystusa: Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą co 
czynią!”, zostały wypuszczone na wolność. 

Masy robotnicze, zebrane w naszej salce i na podwórzu, wysłuchały 
z wielkiem zainteresowaniem odczytu ks. proboszcza: „Co chce Kościół Na- 
rodowy?" i akcja rzymska odniosła wręcz przeciwny skutek. Ruch za K. N. 
między klasą pracującą Warszawy jest dziś żywiołowy. Sala nasza przepeł- 
niona jest codziennie; ludzie mdleją wprost w ścisku. Każdego tygodnia są 
trzy odczyty: w niedzielę po nieszporach, we wtorek i w sobotę. Licznie od- 
wiedzane są nasze nabożeństwa pasyjne w środy i w piątki. Parafja nasza 
zaczyna żyć pełnym życiem i z otuchą spogląda w przyszłość. 

Dnia 24 marca odbyło się Konstytucyjne Zebranie członków paratfji, na 
którem wybrano Komitet parafjalny, złożony z tęgich ludzi, uświadomionych 
robotników, chętnych do pracy; wybrano dalej komisję budowlaną, bo sprawa 
obszerniejszego lokalu jest dla nas najważniejszą; dalej straż porządkową, 
celem ochrony przed bojówkami huliganów, wreszcie komitet kobiet. 

Nastrój zebrania był bardzo podniosły, a ożywiona dyskusja we wszyst- 
kich punktach porządku dziennego wykazała wielkie zainteresowanie człon- 
ków sprawami naszej nowej organizacji. Zebranie zakończono wspólną mo- 
dlitwą, aby Bóg raczył nas nadal błogosławić i ochraniać od nieprzyjaciół. 

Ą. W. 
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Sąd uznaje Księdza Narodowego. 
Toruń. 

W dniu 26 b. m. wygrałem sprawę z $ 360? k. k. (t. zn. o nieprawne 
używanie tytułu „księdza“ i noszenie szat podobnych do K. Rz.) przed Są- 
dem Powiatowym w Toruniu. 

Wściekła nagonka ze strony kleru rzymskiego i jego pomocników zna- 
lazła wreszcie swój koniec. Szczególniej tu w Poznańskiem i na Pomorzu 
przy lada sposobności akcentowano, że nie przysługuje nam prawo miana 
księży i używania szat liturgicznych. Okazało się jednak już podczas rozpraw 
ks. Zawadzkiego w dniach 8 marca b. r. (L. cz. 3 N. 214/26)i 11 marca b. r. 
(L. cz. 3 N; 213/26) jak i mojej z dnia 26 marca b. r. (L. cz. 4 C. 212/27) 
że wyznanie K. N. na terenie b. ziem pruskich nie stoi wcale w kolizji z pra- 
wem. Adwokat Dr. Heppe z Bydgoszczy w doskonałej obronie przeprowa- 
dził analogję z kościołem starokatolickim i dosadnemi argumentami zbijał 
wywody prokuratora. 

Wobec tego dziś już wolno nam bez najmniejszych zastrzeżeń tytułować 
się „ksiądz“, „proboszcz“, „parafja”, — używać szat i odprawiać nabożeń- 
stwa nawet w takiej dzielnicy inkwizycyjnej jak Poznańskie i Pomorze. 

Niezależnie od tego byłem w dniu 15 bm. na audjencji u wojewody 
p. Młodzianowskiego. Stoi on na gruncie objektywności prawa i lojalności 
wobec obywateli. Zapewnił mię, że do żadnych nadużyć ze strony władz 
administracyjnych nie dopuści a wszelkie szykany natychmiast zlikwiduje. 

Ks. A. Walichiewicz. 


Pokutne nabożeństwa. 
Z Sanockiego. 

| W parafjach Narodowych w Krośnie, Bażanówce i Łękach odbyły się 

w dniach od 26—30 marca nabożeństwa pokutne, w których oprócz miej- 
scowych księży wziął udział Najprz. ks. biskup Bończak i wygłosił szereg 
pięknych i głebokich nauk o istocie pokuty, o łasce Bożej i życiu chrześci- 
jańskiem. Nabożeństwa zgromadziły wszędzie liczne rzesze ludu, który słu- 
chał ze skupieniem nauk kapłanów ¿i przystępował ze czcią do spowiedzi 
i Komunji św. 

Parafja w Łękach zabrała się raźno do budowy obszernej kaplicy. Pa- 
rafjanie dali materjał drzewny i pracują gorliwie przy budowie; na Święta 
Wielkanocne spodziewają się, że odprawią -już nabożeństwa we własnym 
Domu Bożym. 

Taksamo przystąpili ludzie w Posadzie jaćmierskiej do wzniesienia 
skromnej ale własnej świątyni. Ks. Boczar, rzymski proboszcz z Jaćmierza, 
usiłował wszelkiemi środkami przeszkodzić temu; donosił do starostwa, że 
prawowierna ludność nie pozwoli na budowę „sekciarskiego zboru”, że 
przyjdzie do rozlewu krwi. Gdy jednak próbował zebrać podpisy przeciw 
K. N., zebrał ich aż 13, wyraźnie: trzynaście, a w tem podpis jednego... żyda. 
Tak wygląda w rzeczywistości groźba i widmo religijnej wojny w Polsce 
z powodu Kościoła Narodowego. 


Głośniej niźli w rozmowach Bóg przemawia w ciszy 
I kto w sercu ucichnie zaraz Go usłyszy. al 18 
A. Mickiewicz. 
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Z prasy. 


Strzelcy za Kościołem Narodowym. Prasa klerykalna złorzeczy 
organizacji „Strzelca“, który przeklinany i wypędzany z kościołów rzymskich, 
postanowił poprzeć słuszną sprawę Kościoła Narodowego i wydał następu- 
jącą odezwę: 

„Obywatele! Jesteśmy wyklęci. Ze wszystkich stron Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej dochodzą nas złowrogie, acz dla nas nieszkodliwe pomruki kleru 
katolickiego. Prześladowania się zwiększają i rozszerzają. Na każdym kroku 
jesteśmy szykanowani, wyśmiewani, odmawiają nam nawet posług religijnych, 
na co mamy cały szereg faktów stwierdzonych i udowodnionych.. Dość tego. 


Dłużej tak być nie może. Zwalczyliśmy uzurpatora, zgnębiliśmy okupanta — ` 


damy sobie radę z wrogiem stokroć gorszym, bo wrogiem wewnętrznym. 


Tylko, że prześladowcą w tym razie nie jest policjant pruski czy moskiewski, | 


ale ksiądz katólicki. | środki więc walki muszą być odmienne. 
Niejednokrotnie zwracaliśmy się do episkopatu z zapytaniem, co mamy 
czynić my, Strzelcy, gdy nam odmówiono ślubu, rozgrzeszenia, pogrzebu. Na 


to ks. biskupi odpowiedzi nie dają i nie dadzą. Bo choć mają wpływ, milczą © 


zawzięcie, nie chcąc zrywać z endencją. Zaczynamy, Obywatele, chronić się 
na łono Kościoła Narodowego, stojącego poza wszelką polityką, szerzącego 
jedynie czystą i niczem nieskalaną naukę Jezusa Chrystusa, Pana naszego“. 

Posłowie endeccy wnieśli aż interpełację w tej sprawie i domagają się 
rozwiązania „Strzelca“. Według pojęcia endeckiej sprawiedliwości wolno mal- 
tretować i poniewierać człowieka, ale pokrzywdzonemu bronić się nie wolno! 

Huzia na historję! W „Dzienniku Poznańskim* z 20 stycznia r. b. 
jest uchwała poznańskiej Rady Szkolnej Okręgowej, a w niej między innemi 
taki kwiatuszek: „Rada Szkolna Okręgowa uznaje używanie w szkołach śred- 
nich takich środków naukowych, jak Tekstów źródłowych do nauki historji... 
oraz tekstów (Grodecki, tekst kroniki Galla), przedstawiających św. Stanisława 
jako zdrajcę ojczyzny, za sprzeczne z interesem religijno-moralnego i naro- 
dowego wychowania młodzieży“. Nie kwestjonuje się prawdy i prawdziwości 
tych tekstów, bo ich kwestjonować nie można, ale dla tych panów prawda 
dziejowa jest groźna dla wychowania „religijno-moralnego i narodowego“ 
młodzieży. Historja krzyczy, cały świat ją słyszy, ale pedagodzy poznańscy 


każą jej milczeć. Jeśli prawda szkodzi wychowaniu, to służyć jej może tylko ` 


kłamstwo. Wszak tak? 
A może uczeni i czcigodni mężowie z poznańskiej Rady Szkolnej zechcą 
wprowadzić „Żywoty świętych“ jako podręcznik historji? 


„Narodowa* działalność rzymskiego księdza. Jak donosi „Gazeta 


Robotnicza" w Siemianowicach na Górnym Śląsku został zawieszony w czyn- 
nościach katechety ks. Szpyrka, który podczas Akademji nazwał prezydenta 
Rzeczypospolitej i marszałka Piłsudskiego masonami bez czci i wiary. 
Gazety klerykalne twierdzą, że kościołem narodowym w Polsce jest 
Kościół rzymski, bo jest kościołem większości i zawsze otaczał „opieką“ 
państwo polskie. W rzeczywistości tak wygląda narodowy charakter tego 
Kościoła! Ks. Szpyrka to przecież nie odosobniony przykład wroga rządu 
polskiego; wiadomą jest rzeczą, że setki ksieży występują mniej lub więcej 


jawnie, ale zdecydowanie wrogo przeciw państwu, skoro tylko chce ono sta- 


nąć na stanowisku bezstronności i sprawiedliwości dla wszystkich swych 
obywateli. 
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Jezuityzm w życiu. 


Gromady dzieci przed kościołem, nauczyciele stoją z sobą i prowadzą 
rozmowy. Spoglądam i myślę, coby to była za uroczystość? Podchodzę do 
jednego z nauczycieli, znajomego i znanego mi nietylko z jakichś pozytyw- 
nych przekonań, ile z tego, że jak tylu u nas ludzi bez własnego zdania, nie 
lubi Marszałka Piłsudskiego. Witam się z nim i zapytuję o przyczynę zgro- 
madzenia dzieci przed kościołem. Odpowiada mi, że to święty Józef i ciszej 
nieco dodaje: „Imieniny Marszałka Piłsudskiego". 

No, no, myślę sobie, toż to milowemi krokami idziemy do konsolidacji. 
Imieniny Marszałka obchodzą nawet tacy notoryczni przeciwnicy tego znamie- 
nitego a u nas niedocenionego człowieka! Oto księża będą się modlić za 
niego, może wygłoszą nawet mowy o jego zasługach położonych około wy- 
zwolenia Polski i rychło patrzeć, rozdwojenie ustąpi jedności, w której jest 
siła. Ucieszyłem się szczerze i radości swojej dałem wyraz. 

„Doskonale się dzieje, że się jednoczymy dokoła postaci tego wielkiego 
człowieka” rzekłem. „Jednoczymy dokoła..? — powtórzył, jakby nie ro- 
zuiniejąc moich słów. 

„No, skoro obchodzicie tak solennie jego imieniny, to chyba macie żywą 
cześć dla niego“ dodałem. 

W oczach mu coś zamigotało, poruszył ustami, jakby chciał powiedzieć 
jakieś ostre słowo, ale rozejrzął się wkoło, połknął ostrą uwagę i nietyle 
szepnął, ile syknął mi na ucho: „Hallerowi też Józef“. 

Pożegnał się szybko, nie pozwalając mi odpowiedzieć sobie i wszedł 
do kościoła. 

Spoglądałem za nim i zaczynałem rozumieć, jakim to cudownym wy- 
nalazkiem jest jezuickie reservatio mentalis (zastrzeżente wewnętrzne). Można 
przytem obchodzić imieniny Marszałka Piłsudskiego nawet w kościele, a w du- 
chu uzupełniać sobie za jakiego Marszałka posyła się modły do Boga. „Hal- 
lerowi też Józef“. O jezuici! 

Grudziądz. Orszul Szczędra. 


O cmentarze dla Kościoła Narodowego. 


Ministerstwa: Spraw Wewnętrznych i Wyznań Religijnych rozesłały do 
województw okólnik w sprawie nabożeństw, pogrzebów, cmentarzy i budowy 
domów modlitwy wyznawców Kościoła Narodowego. Okólnik ten poleca nie 
przeszkadzać nabożeństwom ani pogrzebom, zezwala na budowę kaplic i na- 
kazuje wydzielenie na cmentarzach komunalnych, t. į. będących własnością 
gminy, osobnej części do grzebania zmarłych wyznawców Kościoła Narodo- 
-wego lub osób wyznania nie rzymsko-katolickiego, względnie utworzenie 
publicznych cmentarzy tam, gdzie istnieje cmentarz należący do parafji 
rzymskiej. 

W myśl tego okólnika przesłało województwo krakowskie do swoich 
gmin wezwanie, żeby wydzieliły na swoich cmentarzach miejsca dla wyznaw- 
ców Kościoła Narodowego, a to celem uniknięcia zatargów. 

Krok ten ze strony władz państwowych jest ze wszech miar słuszny, 
zgodny z duchem Konstytucji i świadczy o tem, że Polska wkracza nareszcie 
na tory praworządności i staje się naprawdę kulturalnem i nowożytnem pań- 
stwem. Nie podoba się to jednak kleryxałom. „Gazeta Kościelna“ (Nr. 13 


16 POLSKA ODRODZONA Nr. 7 


z d. 27/11) z przekąsem i złośliwie krytykuje to sprawiedliwe zarządzenie 
i twierdzi, że „jeżeli gdzieś powstanie liczniejsza gmina sekciarzy, powinna 
sobie własny nabyć cmentarz, zamiast uzurpować sobie prawo do naszej 
ziemi poświęcanej". Byłoby to słuszne tam, gdzie i rzymska parafja kupiła 
sobie cmentarz. Gdzie jednak cmentarz zakładała gmina, uczyniła to w tym 
celu, by wszyscy jej mieszkańcy mogli na nim grzebać swych zmarłych; 
Kościół rzymski nie może rościć sobie pretensji do jego wyłącznego posiadania. 

Na mocy okólnika rządowego wszystkie paratje Kościoła Narodowego 
mają prawo domagać się od gminy wydzielenia cmentarza lub osobnego 
miejsca na cmentarzu gminnym. 


Nabożeństwo pokutne 


W parafji krakowskiej odbędzie się w dniach 8, 9 i 10 kwietnia. Nauki 
wygłoszą księża: Kronenberg, Jaeger, Szczepkowski i bp. Bończak. Msze od- 
prawiane będą o godz. 6-tej rano, 8-mej i sumy o 10-tej, a wieczorne na- 
bożeństwa o godz. 7-mej. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Tabor, Jastkowice. Widocznie ktoś zabiera jeden egzemplarz. — Gocel, Ostało- 
wice. Pieniądze otrzymaliśmy „P. O.“ wysyłamy. — Tokarski, Uchanie. Kończak Buko- 
wice. Idec, Dernów. „Polskę Odrodzoną* stale wysyłamy. — Zając, Biała. Dobosz, Bo- 
rysław. Przybyła, Bielszowice. Brakujące numera naszego pisma wysłaliśmy. — Ks. Pa- 
dewski. Za 50 egz. 3 dol. 

Redakcja „Polski Odrodzonej"*, uprasza o wyrównanie naieżytości ża wysłane: 
plewniki, broszury „P. O.*, jak również upraszamy o przesyłanie adresów swych przy- 
jaciół. 

Na fundusz „Wałki z Inkwizycja rzymską w Polscec złożył: p. Suchanek, Kraków 2 zł. 

Nadesłano z Ameryki na prenumeratę: Ks. Solak 70'56 zł., Ks. Wandowski 79:38 zł, 
Ks. Padewski 3 dol., Ks. Dąbrowski 1 dol., Ed. Krutuł 2 dol., Br. Gogalski 2 dol., Józef 
Orłowicz 2 dol., Lud. Ochwat 2 dol., Win. Kubilus 2 dol., Waw. Barnas 2 dol., Jan Mu- 
cha 2 dol., Jul. Szczepańska 2 dol.. Jan Bajorek 1 dol., Ks. Grossek 2'50 dol., S. Pul- 
kowski 5 dol. 

Robotnicy z Borysławia złożyli następujące ofiary na budowę Kościoła Narodo- 
wego w Łękach: Gajewski Franciszek 2 zł, Świątkowski Józef 5 zł, Topolski Andrzej 
5 zł, Grygiel Franciszek 5 zł, Dubis Nikodym 1 zł, Kręzałek Franciszek 2 zł, Fugel 
Jan 2 zł, Biały Alojzy 2 zł. Fruzyński Józef 1 zł, Bosowski Andrzej 2 zł, Borek Wła- 
dysław 1 zł, Lampara Jan 1:50 zł}, Świątek Antoni 1050 zł, Geśior Andrzej —'50 zł., 
Sarafin —'35 zł, Przybyła Ludwin 6 zł. Stalin Jan 2 zł, Sulc Wanda 50 gr., Zaluk Pio- 
ter 1'40 zł., Sidor Jakób 4 zł., Klai 2 zł., Cyber Franciszek 1'50 zł., Gajoski Stanisław 2 zł, 
Stambulski Władysław 50 gr., Wojciechowski Józef 80 gr., Zborowski Franciszek 5 zł, 
Białogłowicz 1 zł, Kilab 50 gr., Sikora Józef 1 zł., Niźnany 1 zł., Baroniewic 2 zł., To- 
masik Jan 2 zł}, Uljasz Józef 1 zł., Kozielec Józef 1 zł., Białogowicz Jan 5 zł. Wszystkiem 
ofiarodawcom składamy Bóg zapłać i prosimy o dalszą pomoc. Józef Kołacz, przew. 


TANI SPOSÓB WYKONANIA 


SZAT LITURGICZNYCH 


Żgłosić się listownie lub osobiście: 


H. KŁAPÓWNA, Kraków, Rynek gł. 10, I ofic. 


Odbito w Drukarni „Orbis“ w Krakowie, Dębniki, Barska 41. 


